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PRENUMERATA 
W MIE.JSeU: 

rocznie . • . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . • rs. - kop. 15 

I 
Cena pojedyńczego numeru 

kop. 71/ 2 
Z PRZESYŁKA.: 

rocznie .• rs . .t kop. "O 
pólrocznie. . rS.:e kop. :!O 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 

II 

II y II 

II II 

II 

za l ~~~eO:~:~7I!".viersz I 
petitu lub za Jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop ... za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wIersz. 

Reklamy po 10 k. za w. oetitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona Pre!lumeral~ przyj~ują w !,iotr~owie !Jil1ro Redakcy:i i obie księgarnie. 
obok Magistratu. _ Ogłoszenia przyjmuj~: Redakcyja, obiedwie w T~maszowle raws~lm kSIęgarnia J. Mazarakl-prócz tego, 
k .. . . b' ., b k w Czestochowle W Gaszteekl. I ' Łasku W. Grass. 
SIęgarrue,. oraz poza . granIcam~ gu erm wyml~mone ? _~ alZen,: w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 

tury w mIastach powIatowych I a.gentura "RnJchman I ~ remller w Brzezinach "Krzemieniewski JUl.
1 

w Radomsku" Gos'?czyński Franciszek 
w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Ra.wie " E. Sulimierska. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D O d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

OD REDAXCYI. 
Z powodu zbliżającego się terminu skła­

dania przedpłaty na 'J:'YdzieD. za 
kwa~·tał :X::X::C-ci roku ~SS7!J Redakcyja 
prosI zalegaJ!łcych w opłaCIe o jak naj­
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 
Cena prenumera"yjn~ w Piotrkowie wynosi 

kwartalnie • • rB. - k. 75 
półrocznie _ " ~ ,, 50!J 
rocznie . n:3.. -" 

Na prowincyi prenumera.ta wynosi, z ko-
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycy: 

za kwartał • . rs. l. k. 10., 
" pół roku. • " ~ " ~O., 
" rok. • • • n 4: " 40_ 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wyiyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicie10m pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła­
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra­
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre­
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać n Tygodnia, n aby o tem raczyli do­
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu­
merów. W razie p'ł'zec~wnym, będziemy zmu­
szeni uważać ich za naszych dlużmków. 

Wiadomości Bieżące. 

- W nied~ielę d. 3 b. m., jeśli po­
goda dopisze, odbędzie się w oO'rodzie ko­
lejowym zabawa kwiatowa na do"chód towa­
rzystwa dobroczynności, straży ogniowej i 
oddziału położniczego. Sądzimy, że sam 
już cel tak sympatyczny ściągnie bardzo li­
czną publiczność; którą oprócz mnóstwa 
kwiatów, czarodziejskiego koła, fajerwerków, 
muzyki i t. p. czeka jeszcze wiele róznych 
niespodzianek. Nie zdradzamy ich przed 
czasem, ale pójdźcie, a przekonacie się. 

- Projekt ka .. y zaliczkowej, zwró­
cony nieda wno z ministeryjum dla doko­
nania w nim pewnych zmian, po zadośću~ 
czynieniu już tym warunkom wysłanym 
zostaje do ministeryjum ponownie. 

- Dnia 26 c~erwca r. b. w miej­
Bcowem gimnazyjum żeńskie m odbył się akt 
zakończenia roku szkolnegQ; po przeczyta­
niu sprawozdania, zostały rozdllne nagrody 
i pochwały za odznaczające się postępy w 
naukuch. Nagrody otrzymały uczennice: z 
klasy wstęp. Nienadkiewicz Eugenija, Gro­
makowska Maryja, Sapińska Zofij a, Ogró­
dzka Anna, z kI. l-ej JnRkiewicz Anna. 

Ślubowską Kazimierę, z kI. 3-ej Jaroszew· 
ską Marję, Grużewską Zofiję. 

Z powodu braku w początku ubiegłego 
roku szkolnego odpowiedniej liczby kan­
dydatek do klasy siódmej, a tern samem nic 
otwarcia takowej, nie było uczennic koń­
czących gimna:t:yjum z patentem. 

- IF dniu 12 (24) b. m. na pensyi 
IV klasowej żeńskiej p. Leontyny RaJskiej 
odbył się akt uroczysty zakończenia roku 
szkolnego. 
Nagrodę pIerwszego stopnia otrzymała 

Reiohmslln Maryja, uczennioa klasy I-ej. 
Nagrody drugiego stopnia otrzymały: z kla­
sy wstępnej Stępniewska Maryja, Horowicf: 
Salomea; z klasy I-ej Babicka Jadwiga i z 
klasy III-ej Eiznerowicz Helena. 

Zapis uczennic na rok przyszły rozpocznie 
się d. 8 (20) sierpnia w godzinach od 11 
do 5, kurs nauk l-go września. Osoby in­
teresowane o umieszczenie pensjonarek mo­
gił porozumieć się wcześniej, adresując: na 
ręce W-go Zielińskiego w aptece W -go 
Gampfa. 

- Bada nad~orc~a straży ognio­
wej ma zaszczyt przypomnieć członkom ho­
norowym, aby składki od nich za rok bie­
żący przypadające raczyli wnieść na ręce 
skarbnika straży p. F. Jędrzejewicza. 

- Hombar~ sądu okręgowego za­
mieszkały w Łodzi p. Lewański z powodu 
złego stanu zdrowia otrzymał na własne 
żądanie uwolnienie od obowiązków: na miej­
sce p. Lewańskiego przeniesionym zostaje 
z Piotrkowa komisarz tegoż są1u p. Roba­
kowski, w Piotrkowie zaś posadę p. Roba­
kowskiego obejmie mianowany obecnie ko­
misarzem sądu okręgowego p. Alfred Śmia­
rowski. 

- D~ifJ:talno.ć wyd~ia:tu kry­
minalnego sądu okrę~o.vego piotrkow­
skiego w 1886 r., tak się przedstawia: 

Pozostało Weszło Załatwiono w 1886 r. Pozostało 
z 1885 r. lekono-j na rok 
d? osądze- w 1886 rOsą· micz- razem 1886 
ma spraw . dzono nie 

1003 I 1004110631110 11173 1 834 

Czynności ekonomiczne: 

I p~:~ir~o I w w~~~~o r. I ~ł;:!~O:~ I nfo:~~t~~o87 
111 I 1120 I 1167 I 64 

Z liczby spraw osądzonych w 1886 roku 
uprawomocniło się wyroków 894; od 2::W 
podane zostały bądź skargi apelacyjne, bądź 
protesty. 

Sto, :~nek oska1'żonyoh do skazanyoh 
w 894 spI'awach było podsądnych męż. 1069 
kob. 192 

z kl. 2-ej Gołdowska Eugenija, Migulin 
Aleksandra, z kl. D-ej Iwanow Wiara, Gro­
mako~ska Lidy ja, z kI. 5-ej Migulin Julja, 
Bielajew Anna. z kl. 6-ej Czyżewska Ale- 1) 
ksandra. Odznaczono zaś pochwałami: z kI. 2) 
wst. Łoś Ewę, Ostaszewską Aurelję, Dasz .. 
kiewicz Felicję, Gejster Helenę. Poppen, 3) 
Nataliję, z kl. l-ej Boduszyósklł Maryj~, 

z których: . . . 
umeWIDDIono . . 
uwolniono od odpowiedzial­
ności sądowej 
skazano. 

Męz. Kob. 
il74 43 

51 7 
644142 

1069192 

Rodzai kary 
A) ciężkie roboty . . . . • 
B) a) mieszkanie na byberyi 

w miejscowościach wię· 
cej oddalonych. 

b) mniej oddalonych. 
CJ roty aresztantskie. • • 
D) a) więzienie z pozbuwienie'1l 

praw •• • 
b) więzienie bez pozbawie­

nia praw. • • • • 
E) areszt ••• ••• 
F) k~ry pieniężne i napomnie-

nIa •• • • 
G) uwolnienie ze służby. • 
H) inne mlliejliz'J kary. • 

Liczba podsądnych co do poeho-
dzem'a 

1) szlachty dziedzicznej • 
2)" osobistej ••• 
3) mieszczan. • • 
4) włościan. ••••• 
5) b. żołnierzy ••.•• 
6) cudzoziemców. ••• 
7) włóczęgów • • • • • • 

Wiek podsądnych 
1) 10-17 lat. • • • 
2) 17-21" •• 
3) 21-50 " • • • 
4) 50-70 " ••• 
5) więcej 70 •• 

Wyznanie podsądnyoh 
1) prawosławni.. •• 
2) inne wyznania chrześcijańs. 
3) izraelici • • • • _ • • 

Wyksz.tałcenie podsądnych 

A) piśmiennych . ••• 
B) niepiśmiennych . • • • • 

Rodzaj przestępstw 

1) bluźniMstwo i obraza religii 
2) znieważenie kościoła. 
3) świętokradztwo. • • . • 
4) opór przeciw rozporządze­

niom rządu i nieuległość wła-

MęZ.1 Kob. 
--a'-

1 -
6 --

117 -

39 30 

145 29 
114 27 

208 53 
2 -
9 3 

644142 

2 -
2 -

235 37 
380 96 

3 -
17 9 

5 -
644'i42 

26 1 
69 18 

478108 
65 14 
6 1 

tr44'IN" 

2 2 
522127 
120 13 

"644142 

188 23 
456119 

644'i4ir 

1 sprawa 
1 

" 3 " 

dzom rządowym .• • 28 
" 5) znieważenie władz i urzędni­

ków w czasie ich urzędowania 111 
6) przywłaszczenie sobie władzy 

i sfałszowanie ukazów i roz-
porządzeń rządowych . 6 

7) wyłamanie więzienia, upro­
wadzenie i ucieczka osób a-
resztowanych .,.. 8 

8) nieprawne zarządzania przez 
urzędników własnością z u-
rzędu im powierzon'ł 5 

9) fałsze w urzędowaniu. 11 
10) pobieranie datków i przedaj-

ność . •• • 
11) przestępstwa urzędników w 

niektórych szczególnych ga-
łęziach służby •. • 42 

" 
• 

• 

• 

" 



2 

12) p.-zestęptltwa przeciw prze-
pisom, dotyczącym służby 
wojskowej . •. 4 

13) narullzenic ustaw celnych . 242 
14) przestępstwa przeciw pub­

licznej spokojności i porząd-
kowi ,33 

15) przestępstwa przeciw przepi­
som zabezpieczającym moral-
ność publiczną • 2 

16) naruszenie ustaw handlowych 15 
17) naruszenie przepisów doty­

czących rękodzieł, fabryk i 
rzemiosł • 

18) zabójstwa • 
l 

39 
19) zrządzenie kalcctwl:l, ran i 

innych uszkodzeń na zdrowiu 34 
20) przestępstwa przeciw czci i 

wstydowi niewieściemu . 10 
21) przestępstwa przeciw zwią.z-

kowowi małżeńskiemu 3 
22) zniszczenie i uszkodzenie cu-

dzej własności . • 15 
Zabór cudzej własności 

a) rozbój. 6 
b) rabunek , 22 
c) kradzież • 208 
d) oszustwo. • 2 

23) 

24) przywłas2lczenie zatajenie 
cudzej własności . •. 6 

" 

" 

" 

.. 
" 

" 
" 

" 

" 
" 
" .. 
li 

" 25) przestępstwa w przedmiocie 
umów i innych zobowią.zań 25 )) 

26) inne mniejsze przestępstwa. 26 " 
jak wyżej . 894 spraw. 

W 1886 roku sesyi sądzących było 137 
ekonomicznych 140. 

- JI7 (Jz~stoc'lOwie bawią. obecnie 
artyści teatru Krakowskiego pod dyrekcyją. 
p. Jejde'go •. 

- JI7 (Jz~stochowie następują.cy 
uczniowie miejscowego gimnazyjum otrzy­
mali patenta dojrzałości (maturitatis): 

Cie9zkowski Władyaław, Muszyński Mie­
czysław, Korkosiński Mieczysław, Hertz 
Michał, Oderfeld Daniel, Ryslik Jan Jakób 
(z med.), Wasserman Henryk i Sałzberg 
Marcelli, oraz z prywatnej edukacyi 1 a 
mianowicie Szapiro, razem 9. 

- Z Końskich i okolicy ionoszą 
"Gazecie radomskiej", że w dniu 21 z. m. 
nad ranem we wsi Nałęczów spadł śnieg, 
pokrywają.c ziemię cienką warstwą. Naj. 
starsi ludzie nie pamiętają. tam śniegu o tej 
porze. 

- Wypadki w obr~bie gubernii 
W miesiącu maju r. b. zdarzyło się po­

żarów 24, - z przyczyn niewiadomych 3, 
przez złe urządzenie kominów i nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem 7. - Straty wy-

ZLOTY MEDAL. 
OBRAZEK (*). 

1. 

T Y D Z I E N. 

noszą rs. 32940.- Wypadków nagłej śmier· 
ci 14; znaleziono ciał martwych 3; zabójstw 
było 2;-samobójstwo 1; naruszenie grobn 1. 

- Zniesienie klas wstęl)nych. W .Goń­
cu Urzędowym" znajdnjemy następujący komunikat, 
wyj aśniający świeże rozporządzenie o zniesieniu klas 
przygotowawczych w gimnazyjach i progimnazyjach 
męzkich: • W ministeryjum oświecenia, rok rocznie 
od kuratorów okręgów naukowych otrzymywano 
raporta o niemożności, dla braku miejsc, przyjmo­
wania dzieci z lepszem przygotowaniem domowem 
do pierwszej i następnych klas niższych w gimuazy­
zyjach i progimnazyjach, gdyz zapełniają je w zu­
pełności uczniowie, pr~echodzlJ:cy kolejno z klas wstę' 
pnych. 

Skutkiem tego dzieci lepiej przyg otowane, często­
kroć pOZbawione były możnośei wstępowania do 
gimnazyjów i progimnazyjow. albowiem nczniowie z 
klas wstępnych, a w liczbie ich i mierni, zajmowali 
wszystkie miejsca wolne. Naturalnie odbijało się to 
ujemnie na ogólnym poziomie postępu w naukach 
już w następnych klasach. 

Wobec tego ministeryjum uznało za niezbędne wy­
stąpić w drodze właściwej z wnioskiem o zamknię­
cie klas wstępnych w gimnazyjach i progimnazyjaeh. 
Obecnie ministeryjum wydC\ło rozporządzenie, ażeby 
od początku 1887-8 roku szkolnego, zaprzestać przyj­
mowania uczniów do klas wstępnych w gimnazy­
jach i progimnazyjach męzkich. .. 

- Kolonizacyja. Z Poznania coraz smut­
niejsze dochodzą wiadomości o nkurczeuiu ojczyzny". 
Po Czewojewie, przy~zła wiadomość o sprzedaży fol­
warkn w Jaroszewiei a następnie o sprzeda.ży Za­
niemyśla z pr2.yległosciami, to jest obszaru, wyno­
azącego czternaście tysięcy mórg. 

Dobra Zaniemyśl sprzedał właściciel ich p. Józef 
hr. Ozarnecki panu Kennemanowi z Klenki za 2 mil­
jony mart"k. 

Zapewniają, że p. Kennemann kupił dobra te dla 
siebie, a nie dla komisyi kolonizacyjnej. Mała to 
jednak pociecha!,. 

- Zakaz. Według doniesi6nia .Dzien. dla 
Wszyst.· poprzylepiano w warsztatach poznańskich 
kolei żelaznej obwieszczenia, zakazujące robotnikom 
tamże zatrudnionym rozmawiać między sobą w języ­
ku polskim i to pod zagrożeniem kary. 

- Puławy (Nowa Aleksandry ja). Istnieje, jak 
się dowiaduje "Kij. Słowo" z kompetentnego źródła, 
projekt reorganizacyi nowo-aleksandrowskiego insty­
tutn w Puławach. Ma on być przetworzony na szko­
łę realną, ze specyjalnemi kursami gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa. Przykład ryzkiej politechniki 
-dodaje autor-w której odbywają się wykłady go­
spodarstwa wiejskiego, pl'zekonywa dostatecznie, że 
takie szkoły realne zupełnie odpowiadają celowi, 
gdy tymczasem wychowańcy instytntu pUławskiego, 
z wyjątkiem leśników, z wielką pracą znajdnją moŻ­
ność zastosowania w praktyce nabytego w szkole 
wykaztałcenia. 

inżyniera 

B n d n i c k i e g o. 
(dokończenie). 

Pogadanka trzecia zajmuje się rzemiosła­
mi w Cesarstwie. Tam cechy wprowadzo­
no w roku XVIII; w ustawie jednak ce­
chowej musiano unikną.ć czarnych stron 
organizacyi cechowej wogóle, tak, że cechy 

przy względnie szerokim samorządzie we­
wnętrznym, pozbawione Bą charakteru tej 
wyłączności, którą im nadawało postano­
wienie ks. Namiestnika u nas. 

Dalej ust:nfa ta daje pewne l'ękojmie 
czeladnikom i uczniom przeciwko wyzysko­
wi ze strony majstrów. Naltlży dodać, że u­
ustawa ta stol:lowaną jest w całej rozuią­
głości tylko w miastach większych, że w 
mniejszych obowiązuje ustawa rzemieślni­
cza skrócona (uproszczona), i że w w stoli~ 
cach, cechy, spos()bem próby, zupełnie uohy­
lone zostały, 00 bardzo dodatnio na rozwój 
rzemiosł wpłynęło. W reszcie autor porów­
nywająu świetny stan przemysłu dodatkowe· 
go wiejskiego w Cesarstwie ze smutnym sta­
nem, w jakim znajdują się rzemiosła w 
miastach, dochodzi do wniosku, że dobra 
nawet jak na swój czas ustawa cechowa 
dodatnich skutków przynieść nie może. 

W czwartej pogadance autor daje ogól­
ny rzut oka na historyczny rozwój prze­
mysłu, powstawanie wielkiego przemysłu 
w Europie zachodniej, międzynarodowy po· 
dział pracy, charakteryzuje przemysł póŁ­
nocno-amerykański w którym wolność pracy 
największe znalazła zastosowanie i europej­
ski, gdzie przy ograniczeniu wolności pracy 
wolność kapitału niczem nie jest ograniczo~ 
na; j)1'zytem w dziejach przemysłu euro­
pejskiego bieżącego stulecia odróżnia au­
tor 3 peryjody: początkowe 30 lut, kiedy 
wielki przemysł był m~)Oopolem Anglii, czali 
do wojny ft'ancuzko-pruskiej 1870 l·.-naj­
większy rozwój przemysłu, i lata ostatnie w 
których rozwinięty do naj wyższego stopnia 
militaryzm wywołał stagnacyję w przemy­
śle i rządy dla ratowania te~o ostatniegh 
ueiekać eię poczęły do przestarzałego syste­
matu ceł ochronnych i ekomicznych re­
presulij. W reszcie autor charaktet'Uj e wielki 
przemysł w Królestwie, słusznie utrzymu­
jąc, że powstał on zupełnie sztucznie pod 
wpływem działalności rzą.du za Król. Kon­
gresowego, doszedł zaś do największego l'o~ 
zwoju przed dwudziestu kilku laty, w cza­
sie największej ruiny ekonomicznej haju 
i moralnego i muteryjalnego rozbicia żywio­
łów miejscowych. Przemysł ten jest cudzo­
ziemski, wrogo usposobiony dla ludności 
miejscowej; wynaradawia on dziesiątki ty­
sięcy robotników, a przytem wszystkiem 
cieszy się zupełną wolnością, wobec skrę· 
powania przez ustawy pracy rzemieślniczej 
w ręku po wszelkiej części krajowców po­
zostającej. Jako środek zaradczy przeciw 
t.akiemu stanowi rzeczy, proponuje autor 
projekt organizacyi przemysłowej, opartej 
na zgrupowaniu miast i miasteczek w gmi­
ny przemysłowe, z pewną wewnętrzną auto­
nomiją, przy uzwględnieniu wykształcenia 

dząc zarazem za polakoże rcę, że nasz rze­
mieślnik przedstawiał odpowiedniejszy ma­
teryjał do robienia oszc&ędności. 

II. 

August Szulce był właścicielem pierwszo­
rzędnego gakładu stolarskiego w mieście. 
Wyroby jego odznaczały się nie tylko su­
mieniem wykończeniem i trwałością, ale nad­
to ornamentacyj e rzeźbiarskie, wykonywa­
ne w jego pracowni, zyskały sobie już nie­
jednokrotnie uznanie i pochwuły ogółu. 

źnie i, co dziwna, z każdym rokiem, zamiast 
doskonalić się w naszym języku, mówił co­
raz błędniej; nie przeszkadzało mu to jed­
nak, obok nieznaczne~o wyzyskiwania pod­
władnej sobie czeladzi, być człowiekiem w 
częstem tego słowa znaczeniu porządnym i 
nie uprzedzonym wrogo przeciwko słowiań­
szczyźnie. 

W warsztacie cały dzień prawie był o­
becny i męczył się niemiłosienie trudniej­
Bzemi zwrotami nieojczystego języka, ale 
też za to, gdy wieczorem wrac '4ł na łono 
swej ukochanej rodziny, którą go Pan Bóg 
licznie obdarzył, nagadał się ze sw'ł naj. 
droższą. połowicą, niegdyś panną Augustą, 
urodzoną Sztajnke, do syta. Co chwila 
brzmiały w powietrzu czułe epitety: 

W dziennikarstwie panował ruch me­
zmierny. Zapowiadano wielką wystawę 
przemysłową. Gazety szeroko się rozpisy­
wały o przyszłej jej świetności. Cały świat 
przemysłu krajowego postanOWIł przyją.ć u­
dział w tym publicznym popisie, liczą.c na 
reklamę i dla. zadośćuczynienia wymaO'aniom 
ambicyi. o 

August Szulce którego głowę już dawno 
zaprzątała myśl stworzenia w swym zakła­
dzie l\rcydzie!!I. stolarsko-rzeźbiarskieO'o, nie~ 
zmiernie był rad wystawie, gdyż ~wolna 
w chwilach pozaobowiązkowych, dzielni je: 
go .pracownicy już od roku przeszło zajęci 
bylI mozolną robotą około majstersztyku 
kunsztownego biura. Plan arcydzieła po­
dal i drobiazgową ornamentacyję rzeźbiar­
ską miał wykończyć utalentowany czeladnik, 
pracownik Szulcego, Bolesław Ryszcz-sa­
mouk. Trawiony myślą przysporzenia s16-
wy firmie "August Szulcell , poś",ięcał on 
każdą wolną chwilę wymarzonemu dziełu 
w którego zarysie pierwotnym różne od 

Sam niegdyś, będąc pracowitym czeladni­
kiem stolarskim, zdołał dojść do umiarko­
wanej doskonałości w swej profesyi, in wen­
cyją wl:!zelako wybitną nie odzna~zał się 
nigdy. Oszczędność, właściwa szczepowi z 
którego pochodził, i jego też przymiot sta­
nowiła, co mu dało możność po kilkunastu 
latach wytrwałej pracy i korzystnym z pan­
ną Augustą ożenku, założenia fuudamentu 
dwóch poważnych instytucyj, jakiemi są: 
warsztat stolarski i ognisko rodzinne. 

Pan August nie był tęgim w pol8zczy~ 

(*) z N-ru 21 "GłoBU". 

- Lieber Au,/ust! 
- Liebe Au,ju,ste! 
Nie wiem czemu właści wie przypisać, że 

w zakładzie Szulcego ani jednego niemca 
nie było - począwszy od naj starszego cze­
ladnika, a skończywszy na terminatorach, 
wszyscy bez wyjątku przedstawiali ży­
wioł miejscowy. Może pan August był ma· 
łym bismarczkiem w zakresie swej stolar~ 
skiej dyplomacyi i przekonał się, nie ucho. 
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fachowego i równouprawnieniu pracy i ka­
pitału. Wreszcie autor wykazuje, jaki u­
dział w pracy produkcyjnej kraju winni 
przyjąć technicy, posiadający wyższe spe­
cyjalne wykształcenie. 

Slidzimy, że przytoczona przez nas treść 
"pogadanek" zdolną hędzie zainteresować 
naszych czytelników do bliższego zaznajo­
mienia się z tą ciekawą i poruszającą k\ve­
styje pierwszorzędnego znaczenia pracą, któ­
rą można doatać w miejscowych księgar-
niach. W. ~. 

Pod szlabanem 
Dyalog humorystyczny 

naszkicował 

Duduś "Kolcowy". 

OSOBY: 
Herr Schnaps, celnik 
Podróżny. 

(Rzecz si~ dzitje na graniczMJ rogatce w nadreńskie,j 
okoliCJI. S cena przedstawia niebo i ziemi~, 96'71 " wyrąba­
ne lasy, wodę i piwo. Z boku kilka muMIO i jilandswa­
iMw. Na przodzie siedzi Herr Schnaps i robi pończochę, 
pykając z j"jeczki, z kt6rqj dym lcna,tru zachwycającą woń 
rozlewa w koło). 

Celnik (składaJąc pończochę). 
Bałt, Ben Reiseoder, morgen, zkądże to eię jedzie? 

Podróżny. 
Zkąd? z samego Paryża (stawia walizkę,) byłem na 

Jaki dawał u siebie teść mojego brata, 
[obiedzie, 

Gdyż mu strasznie w tym roku zrodziła sałata. 
Celnik 

Sind Sie ein Dentsch? 
Podróźny 

Ach, pfe! .. 
Celnik 

Tern dla pana gor.zej : 
Proszę, bitte, niech waćpan walizkę otworzy; 
Ato z Paryża powraca to człek podejrzany, 
Bo w paryżu romanse, głupstwa. .. Ot gałgauy! .. 

POdróżny 
Cicho ... sapristi! Mam tylko zabawki dla dzieci. 
Widzę, chcesz pan coś oclić; lubisz grosz, co świeci 
Nowym stemplem rąk pracy, z czystego metalu ... 

Celnik 
No ... ja! natiirlich ... 

Podróżny 
Głupstwo, ja powracam z balu 

A. że jestem Alzatczyk i wracam do domu, 
Nic nie wiozę takiego, czembym szkodził komu! 
Eh, laudsmall ie, w Paryżu to żywot wesoły! 
Nikomu gwałtem w gardło nie wlewają smoły, 
Tylko wino i rzeczy posilne a zdrowe. 
Wprawdzie te ich teatry, komedje te nowe, 
Podkasane .. 

Celnik 
Pfuj! panie, das zu viel saus facon, 

Ich bin ein Zollbeamter, pojmujesz to wason, 
Służba słyszy ... (wskazuje na filandswach6w) 

Podróżny (robiąc ,'Uch ręką). 
To głupstwo ... Pan lubisz kobiety? 

Co to panie za wdzięczne figlarki-pasztety! 
Celnik (ta;"enmiczo) 

Czy lubię? .. Ach! .. No, powiedz, co słychać w Paryżu? 
Podróżny 

Klnę ci się na sandały Franciszka z Assyżu, 

czasu do czasu wprowadzał zmiany. Arty­
styczna. dusza rzemieślnika rwała się do 
ideału, skorzylitawszy wi~c z nadarzajlicej 
się sposobności, Ryszcz postano,vił wypie­
szczoną myśl swą ucieleśnić. Do rozpaczy 
przyprowadzał go nieraz wątły stan zdro­
wia, zwłaszcz~ od chwili ukazania się u­
rzędowtlgo ogłoszenia o przyszłej wystawie 
przemysłowej. 

Ryszezowa, która ubóstwiała swego mę­
ża, widząc, jak z każdym dniem upada na 
siłach, błagała go, aby się upamiętał i pra­
cę, choć na pewien czas przerwał. 

- Nie mi nie będzie, Anusiu, bądź spo­
kojna-mawiał-już nie wiele pozostało do 
zrobienia. 

Praktyczna kobieta inaczej na to wszy­
stko się zapatrywała. 

Cóż mi z tego, że pan Szulce przy­
rzekł ci dodatkową zapłatę, kiedy ja widzę 
w twej twarzy i oczach jakąś straszną cho­
robę .. · 

PłaCE przerwał j ej mowę. 
Ryszcz starał się ją uspokoić. 

Zobaczysz, jak ci przyjemnie będzie, 
gdy nas pochwal, w pismach. Pewien ar­
tysta oglądał naazl) robotę i chwalił j, bar-

TYDZIEN 

Że tam rzadka swoboda, ot-żyć nie umierać, 
Ka.żdy robi i mówi co chce ... 

Celnik 
Tego nie radź 

Tutaj Umgotteswillen! jeiZcze kto usłyszy, 
To zdrożności - (po namyśle) mów dalej, ale trochę 

[ciszej 
Hier ist ein Herr aus ... Berlin ... 

Podróżny 
Pal go szeŚĆ! śpij licho! 

Mam się wiecznie wystrzegać i wciąż gadać cicho? 
W Paryżn nikt nie slepcze; każdy głośno gada, 
Wszyscy myślą jednako; a jaka tam swada! 
O! to nie na Wogezach i upewniam pana, 
Znactlloie ciszej Ren płynie, niżeli Sekwana. 
Dlaczego? .. 

Celnik 
Hm, już takie jest prawo natury, 

Zresztą ... langsam-nlł. djabła wszelkie awantnry? 
Po co szaleć?-

Podróżny 
Nie 57.ale{\-żyć jg,k się należy; 

Każdy przecież kto żyje, niech w swe szczęście wierzy, 
A. nie kiśuie lub stęka; niech ufa swym Skrzydłom, 
Którcby go ku nowym uniosły bawidłom 
I celom ntajonym w piersi... Przecież praca 
Wszędzie idzie wciąż naprzód, a nie w tył się wraca, 
Od szlabanu ratusza .•• 

Celnik (groini~) 
Panie! dosyć tego. 

Ja chciałem tylko wiedzieć twą myśl i dlaczego 
Pa ryż ciebie tak nęci pięknościami swemi. 
Nie otwieraj walizki, co leży na ziemi. 
Rozpustnik! .. niemoralność człecze od cię wieje! 
Ty .•. ty ... Ach so ... ·ty grzeszne przywozisz ideje! 
Trza by oclić myśl twoją, a nie twoje rzeczy, 
Lub jakieś tam zabawki .•. 

Podróżny (Zdzliviony) 
Tak? Tak waszmość skrzeczy~ 

Naiwny manekinie, udałeś półgłówka, 
I mnie, niby niecbcąey ciągnąłeś na słówka ... 
Każ się wypchać mój panie, nie skorzystasz z tra.fu, 
Bo myśl, by oclić w ezaszce ... brak ci paragrafu. 
Adieu! .. 

(Odchodzi, celm7c wytrząsa popi61 z joriki, nabiera spu­
szczone oka pończochy na drut, poczem kurtyna spada). 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W dniu 22 czerw. (4 lipca) w rządzie g-lnym 
piotrkowskim na rcperacyje budowli więziennych VI' 

Piotrkowie od somy rs. 736 k. 78. 
- 27 czerw.(9 lipca) 'v ul'zędt.ie p-tu noworadom­

skiego na 2 letnią dzierżawę propinacyi na gruntach 
włościańskich tegoż powiatu. 

- 6 (18) lipca w urzędzi e wójta gminy Łęczno 
na sprzedaż trzech nieruchomości w osadzie Su!ejów 
pod 1f.!.Ni 133, 186 i 188 położonych. 

- 6 (18) lipca w rządzie g-lny m piotrkowskim 
na dostawę znacznej ilości różnego gatunku płótua 
na odzież i bielizn~ dla aresztantów więzienia Piotr­
kowskiego; - kaucyja do tej Iicytacyi rs. 200. 

W kancelaryi wydziału hypotecznego miasta Ło­
dzi-odbędzie się licytacyj a na sprzedaż nieruchomo­
ści w temże mieście położonych: 

- 26 sierp. (7 wrześ.) poscsyi pod.Ni 522 od su­
my rs. 31,500. 

- 28 sierp. (9 wrześ.) posesyi pod .Ni 750 od su­
my rs. 8250. 

- 31 sierp. (12 wrześ.) posesyi pod.Ni 689 od su­
IBY rs. 12,600. 

- 1 (1~) września posesyi pod.Ni 1376 od sumy 
rs. 10,800. 

- 2 (14) września posesyi pod.Ni 836 od sumy 
rs. 16,9&0. 

dzo-powiedział, że niezawodnie pierwszą 
otrzymamy nagrodę. 

Kobieta z wolna zaczęła się uspakajaćj o· 
tarł!lzy łzy, nabiegające jej do oczu, wsłu­
chiwała się w słowa męża, który długo i 
drobiazgowo opowiadał jej o przyszłych try­
umfach ... 

- Kto wie-zakończył-może dostaniemy 
złoty medali ... 

Ryszczowa nie zrozumiała tego. Cóż to 
za my? W Bzak Bolesł", w jest pra wie wyłą­
cznym twórcą tego arcydzieła - któż więc 
jeszcze ma do tej współki należeć? 

- To ty ze Stolnickim i Kuleszą razem 
dostaniecie medal?-zagadnęła nieśmiało. 

- Firma-to my, Anusieczko. Ty tego 
nie rozumiesz. 

Ale on widać rozumiał ... 
III. 

Otwarcie wystawy uroczyście się odbyło 
w obeoności wielu dygnitarzy, przemysłow­
ców, artystów i przedstawicieli prasy. Sa­
lony, zwłaszcza wieczorem czarodziejsko o­
świetlone, zaohwyoały oczy obecnych, a u­
pajająca woń kwiatów, których liczne sze­
regi w6łpaniałą skarbnicę krajowego prze­
mysłu zdobiły, unosiła się w powietrzu. 

- 3 (1 
rs. 20,400, 

- 4 (11 
fS. 16,200: 

- 9 (2· 
rs. 1950. 

- 9 (li 
rs. 5850. 

- 9 (2 
rB. 10,500 

-B 
na stac 
1887 rć 
a) w kieJ'1J 

de 
Kurjerski 

" Pospieszn 

030b~wy 

b) w ·kieru 
l 

Kuryjersk 

• 
PośpieszLJ \" ... ~_), .. '_, ~_ . 

• "odchodzi 6 
Osobowy (3 klasy) przych. 1 

• • odchodzi 1 
c) PocIąg miejscowy (3 klasy) . 

Wychodzi z Piotrkowal 6 
Przychodzi z 'Warszawy 10 

11 r -
1~ }po połndnill 
24 

-\ rano 
35 wieczorem 

Sprawozdania z targu zbożowego: 
Sosnowice 28 czerwca 1887 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud od 86 1/Z-84, k •• 
średnie od 83-82 wolyński 78-833/, litewskie wybo­
rowe pud 86 1/3 kop. średnie od 84 - 83 jeleckie 
wyborowe po 793/, kop., średnie po 73 kon., zwy­
czajne od 72 do - kop. Pszenica biała pud 
od 134 - 141 1/ 2 k. czerwona po - kop., Żółta od 
134 - 1381/, kop. Owies białv ciężki od 553/,_ 

67, wyborowy - k. pud. średni - kop, zwyczajny 
od - - - kop . .Jęczmi{'!ń dla brl.lwarn 82 3/,-

76 k. na paszę 58 k. Groch warzelny. od 75 
- 98 1/2 kop. Gryka od 67 - 733/, k. Siewie 
lniane wyborowe od - - - kop. średnie od 
_ - _ kop. zwyczajne od - do - kop. 
Proso o l - - - k. Łubin żółty wyb. - -
- Makuchy lniane od 98 1/ 2-701/ 2 kop. rzepa­
kowe od 76 - 62 1/2 kop. Otr~by pszeniczne­
do - kop., żytIle od - - - kop. za pud. Kurs 
za 100 rnbH-Un M. 60 fen. 

H. Reicher & C. 
Łódź dnia 28 czerwca 1887 r. 

Na stacyi towlI.ro\v j sprzeda.no wozoraj: pszenicy 
100 korcy po 8.95 rs. i 100 korcy po 9.10 rs. korzec; 
żyta 210 korcy po 5 1's.; gryki 125 korcy po 4.45 rs. 
korzec. Na Starym Rynku popyt na pszenicę był 
bardzo dobry; ceny wyższe. Sprzedano: pszenicy 200 
korcy po 8:70 do 9.30 Pony t na żyto był słaby, 
sprzedauo 300 korcy po 4.90 do 5.05 rnbli korzeo.. 
Owsa było na targ II 75 korcy, a sprzedano takowy 
po 2.40 do 2.70, jęczmienia sprzedano 120 kcrcy lIG 
3.50 do 3.60 rB. korzec, Ogółem sprzedano na targach 
Wllzorajszych przeszło 1,200 korc y zboża. Kartofla 
sprzeda.wano ćwierć po 45 kop. Masło płacono po 4() 
kop, za kW~ll'tę. Siana zwieziono dużo; płacono po 
rublu i taniej za 100 funtów. (.Dzien. ŁÓdz'.) 

Między wieloma okazami, zwracało uwa· 
gę skromne na pierwsze spojrzenie, impo. 
nujące pięknym rysunkiem, wysokie biuro 
dębowe z gustownie wykończoną OrJlamell­
tacy ją, rzeźbioną artystycznie. Znać byłe. 
artystę i mozołu pełną pracę, ginącą dla 
przelotnego spektatora wśród obficie nagr()­
.m"dzonych drobiazgów. 
;' Woźny, zapytany o twórcę tej pracy, 
~skazał urzędowo palcem na napis umio· 
8zczony obok na ścianie: "August Sz:ulcen_ 

A musiała to być praca nie lada, skorQ 
Ryszcz na parę dni przed otwarciem wy­
stawy, zajęty do późna w noc w warszta­
cie ostatecznemi poprawkami, stracił siły 
zupełnie i zemdlał. Odwieziono go do domu. 

W kilka tygodni potem na szpaltach ku­
ryj era jaśniało imię Augusta Szulcego - z 
krótkim komentarzem i "medal złoty". 

O kilkanaście wierszy niżej - "Bolesław 
Ryszcz" rozpoczynał zwykłą rubrykę: zmarli. 

J6zef Niemir. 
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~ KURJER WARSZAWSKI" ~I Potrzebny jest 
,~tJ". . .. .. . . . (j;t Domek niewielki w "Petrokowie" 

naJobszermeJsze 1 najbardziej rozpowezeohDlooe h d 
auc y,_ z ogro em, Ktoby miał takowy CODZIENNE P ISMO POLSKIE do zbycia, uprasza. się o zgloszeni0 się 

polityczne, społeczne i literackie, :fst~:fll~ Szołowsklego sekreta(:~l)a-
wychodzi w dni powszednie wieczorem, w niedziele i święta rano, a nadto 

wychodzą stale w dni powszednie, II wyjątkiem doi poświątecznych, 
DODATKI PORANNE" 

zawierające wszelkie najllowsze wiadomości z ostatnich l2-tu godzin. Tym 
.sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do dwuarkuszowych nu-
merów głównych i 5 półarkuszowych dodatków poraunych. . 

Potr~ebny je.t 

U-OZEŃ 
W bogaty i urozmaicony program "Kuryj era War~zaw8kiegoft wclhodzą 

przeglądy polityczne; artykuły wstępne IV sprawach społecznych, ekonomicz - mający zdolność do rysunków 
nych, oraz innych bieżących krajowych i zagranicznych; wiadomości admini­
stracyjne, oraz obfite wiadomości bieżąee z życia publicznego i społecznego, 
tak miejscowe, jako też z prowincyi i z innych krajów; głosy gazet rosyj­
skich i zagranicznych; sprawozdania sądowe; sprawozdania, kursa i telegramy 
giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; w odcin ku: 
pr:leglądy literackIe i artystyczne, nowelki polskieh autorów, kroniki tygod­
niowe i inne feljetony przygodne; dalej wskazówki praktyczne dla gospodar­
śtwa domowego; odpowiedzi redakcyi na wszelkie zapytania c'/;ytelników; 
wiadomości kościelne ; nrzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych 
logogryfy, szarady, zadania arytmetyczn~, szachowe i t. p.; wreszcie ogłosze­
nia prywatne. W odcinku dodatku porannego wychodzą stale większych r"z­
miarów powieści pióra celniejszych polskich autorów. Na szczególną uwaglt 
zasługuje dział licznych i wyczerpująch telegramów o wszelkich najśwież­
szych faktach z całego świata. 

do zakładn 

drukarsko-litograficznego 
E. p A Ń S K I E G O 

"w Petrokowie". 
tutejsi mają pierwszeństwo warunki 

na miejscu. 

Potrzebny jest 

UCZEŃ Warunki prennmeraty KIJTy,jera Warsz'Iwsklego wraz z dodatkiem 
na trzech kołach, na resorach, wysCle' pora nnym: na prowincyi i w Cesarstwie, łącznie z przesyłką pocztową: rocz· do Bękawicznictwa uF. J nrczykow­
łany dla osoby chorej jest zaraz do od· nie rs. 12, półrocznie rB. 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. 1. sli:iego. (3-1) 
st'łpienia; obejrzeć go i o cenie dowie- Przedpła.ta przyjmuje się od każdego l-go, wedłng kalendarza nowego 
dZleć się można w mieszkaniu W-nej styin. -vv KALISZU 
;::;!~~kiej ~1. Moskiewska do(~_~~r- Adres: Administracyja "Kuryjera Warszawskiego", do Sl)rzedania z wolnej ręki 
Fabryka wszelkich wyrobów Warszawa, plac Teatralny Nr. 9. (R. i Fr. 5864). (3-3) 

Rzeżbiarsko-Kamieniarskich i' .. :.~~~~~~ : 
~.Pia.~owc(J I .. :7:7G-"UDR,O~IT" 

MARMURU l GRANITU Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem, otrzymał 

Wł. Kar bowskiego ::. jedyną nagr~Idl~;go:rzi~~~a~~~~~z na zawsze 
przy Cmentarzu Katolickim w Pe- .. "grzyb drzewny" i zabezpiecza nowe budynki od takowego. 
trokowie. (4-1) ,OSUZZa. "'QVilgctne :z:nieszka.nia._ .. 

LOKAL 
do wynajęcia w każdym czasie składa­
jący się II 6-ciu pokoi i kuchni-w do­
mu Spana,-wiadomość u gospod arza. 

(3-1) 

Aleksander Żakowski 
były Rejent przy Wydziale Hypotecz· 
nym Sądu Okręgowego Petrokowskieg(\, 
mianowauy 

Adwokatem Przysięgłym 

Swiadectwa lO·cio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj· 
mniej po 3·ch letniem wyprobowaniu); z tych niektóre wymieuiam: 

W.W: Cholewiński notaryjusz Simno.-Dubeltowicz Inżenier War· 
.. szawa,-Jełowicki wł. ziemski, Oże1\in,-Jaworowski wł. d. Bogusła­
.. wice, - Jaworo\V~ki wł. z. Trębki, - Kopelman fa br. kul, Modlin,­

Leo, Red. Gaz. Polskiej,-X. Morzejewski prob. par. Lipowiec,-Rak- .. 
.. Bzanin gdIlerałowa, Grodzisk, - Rudnicki wł. z. Szawelski Inżenier, 

Mława,-Tabęcki wł. z. DłlltoWO. 
Informacyj e bezpłatne.-Agentów poszukuje się. .. 

." ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy .. 

." R5059-(10-4) Kantor w Hotelu Angielskim w '''arszawie. i: 

. '·i:\""iHi1-Q~~'\.&.l':I.Q ~"I.al.:~~'?-Q.~~'\..iill?..Q~ ~~~~~" • .. '(~~~~~~mr~~~~~~· 
Departament Przemyału i HaudIn St.-Petersburg, 10 lutego 1886 roku NI 3106. 
Pewny środek XIX-go wieku.-GwBrancja dłngoletnia 

CATOaH 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

DOM 
trzypiętrowy, położo;:y w środku 
części miasta, pożyczka Towarzystwa 
Kredytowego Miejskiego wynoai Bit. 
9000, plac na którym ni('ruebomość 
ta jest po.tawion~ zajmuje łokci D 
2897 l wychodzi na dwie ulice. Nie­
zależnie od domu lub łacznie z tako . 
wym, może być sprzeda.nym sasiedni 
plac łokci D 5181 zdatuy pod urządze­
nie fabryki, budowę domu lub skład 
drzewa. W blizkości rzeka. Wiadomość 
u właścicielki "' K~,liszu, Helauji 
Pal·czewskiej. (R.5617) (3-3) 

DOMINIUM KODR~B 
wiorat 10 szosą od stacyi K. Ż. War­
szawsko-Wiedeńskiej w Radomsku Re­
komenduje BuchaJki do sprzedania Rasy 
Bern Simentalor i Rasy Holenderskiej. 

(4-4) 

OGŁOSZENIE. 
J. Lamparski, Nauczyciel szkoły 
'l-o klasowe,; męzkiej w nPe­
trokowi~:przyjmuje po wakaeyjach 
nczni teJze szkoły na stancyję. 
Zapewnia się troskliwa opillka i pomoc 
w naukach. (0-5) 

Skład Węgli 

W łO~limierza Sapińs~iego 
(Róg alei AleksaBdryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (.I. • • . • 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych Ha skrzynie 10 
korcowezamkllięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . • • . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs • 
. IJwaga. Na miasto rozsył& 

lilę . w koszach półkorco ~yeh 
wagI 130 (6. (13-8) 

Włodzimierza Saoińsue[u 

JlOBDOJlCBO UeuBypOKJ. W drukarni Z. Pańskiego w Petrokowie. 
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Horacemu Frankley nie pilno było wysiadać wte­
dy, gdy wszyscy biegli witać blizkich i znajomych, 
poprostu dla tego, że on właśnie nikogo nie miał 

wśród tłumu oczekujących. Wstydził się prawie swe­
go opuszczenia; zdawało mu się nieprzyzwoitością 

przeciskać się samotnie wśród tego tłumu wzajemnie 
sobie życzli wych. W tedy to odległe wspomnienie 
ścisnęło mu serce: raz juź, bardzo dawno, małem dzie­
ckiem jeszcze, powracał do rodzinnego kraju, i wtedy 
matka jego, wiotka blondynka, tak młoda, że wyda­
wała się dzieckiem prawie, oczekiwała go na wybrze­
żu,-a ojciec, dumny ze swego jedynaka, wziął na rę­
ce ośmioletniego chłopczynę i postawił na bary jerze 
pokładu, ażeby go czemprędzej pokazać delikatnej 
istocie, która go na świat wydała. Po raz pierwszy 
Horacy Frankley, ukochany pieszczoch, powrócił do 
ojczyzny. 

Szesnaście lat minęło od tej chwili. Naj milsza 
mateczka jego od dawnych lat już spoczywała pod 
brzozami cmentarza, umajonego zielenią i ożywionego 
świergotem ptaszlłt. Ojciec spał przy niej także od 
lat pięciu, a Horacy Frankley, samotny, po raz drugi 
powracał z Europy. 

Pojechał na stary ląd, ażeby się rozerwać; po 
śmierci ojca opanował go taki smutek i t.akie zdener­
wowanie, że stary domowy lekarz przepisał mu jako 
środek uspakajający Europę, jak innym przepisuje się 
morfinę. Posiodział jakiś czas w Londynie, ale tu 
było mu coraz gorzej-i wtedy to, tak jak wszyscy, 
którzy pragną wybić się po nad tłum i zdobyć sławę, 
pojech!lł do Paryża. Tu dopiero wybrał powołanie, 

'Jomną .A.lq 
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a raczej na wybór jego stanowczo się zdecydował. 
Obywatel Stanów Zjednoczonych rzadko kiedy 

poświęca się nauce, jako nauce; każdy naprzód musi 
obrać sobie jakiś zawód praktyczny, zanim mu wolno 
pomyśleć o zdobyciu sławy. Horacy miał zawsze nie­
przeparty pociąg do architektury; harmonija linii za­
wsze przemawiała do niego tak, jak do innych prze­
mawia wspaniała eymfonija; praktyczny zmysł amery­
kanina, który nie lekceważy nigdy interesu, zMtał 

mu prawie mimowolnie wszczepiony przez przykład 
i rady całego otoczenia podczas kształcenia się w 1'0· 

dzinnym kraju. Zdawało mu się że architektura , któ­
re jednocześnie zaspokoi jego artystyczne aspiracyj e i 
pozwoli mu zarabiać dużo pieniędzy, zadowolni jedno­
czesme l Jego samego i tych z jego przyjaciół, 
którzy by się jeszcze mogli nim interesować w ojczy­
źnie. 

Czy tylko zdoła tam odnaleźć tych, na których 
mógłby liczyć? W Ameryc e gwałtowny pochód cy­
wilizacyjny chłonie wszyiltko i ogarnia z nieopisa.ną. 

szybkością: po pięciu latach nieobecnocności, gdzie 
zdoła odszlIkać kapitalistów, inźynierów i wogóle lu­
dzi, których znał dawniej, a którzy by mu dziś mogli 
podać życzliwą rękę? Ten, którego odjechał mIlijo­
nerem, zmarł na żółtę febrę wtedy właśnie, gdy 
probował odbudować fortunę, straconą w chwili nie­
przewidziąnego krachu; tamten znów, którego nikt 
nie byłby posądził o zdolności finansowe, mieszkał 

gdzieś w Colorado. gdzie jako posiadMz olbrzymich 
kapitałów prowadził świetne intel·esa. Koresponden­
cyjn, jaką prowadził z dawnymi znajomymi, stawa-
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la się coraz to rzadBzą-w kraju, gdzie każda praca 
musi nat.ychmiastowe i praktyczne przynosić owoce, 
ludzie nie lubią pisywać listów; dzienniki też po­
wiadomiły Frankleya o losach jego przyjaciół; milcze­
nie tych ostatnich dowiodło, że przestali o nim 
myśleć. 

Bądź co bądź, nie mógł przecież wiekować na 
statku, którego jeszcze przed kilkoma godzinami tak 
serdecznie nienawidził, a który teraz żal mu było 
opuszczać, jako jedynego schronienia, w którem czuł 
się u siebie. Paryzki swój apartaooent zostawił da­
leI<-o po za sobą-w Ameryce oczekiwał go co naj­
wyżej dach hotelowy, gdy tymczasem kajuta okręto­
wa, którą zajmował, była przynajmniej jego własno­
śeią. Ott'ząsnął się z fałszywego wstydu, zatt'zymują­

<lego go na pokładzie i zepsuty europejskiemi zwy~ 

czajami, obejl'zał się za posłańcem, któryby mu po­
mógł przenieść na lą.d drobne bagaże. Napt'óżno 

jednak rozglądał się wokoło-chłopcy okrętowi zni­
knęli jak kamfora; o otrzymaniu zaś jakiejkolwiek 
pomocy od tt'agal'zy niebyło co marzyć: ci, którzy tu 
przyszli zamówieni, robili to tylko, do czego się zg\l­
dzili; ci, którzy nie robili nic, nie dali tlię nakłonić 

do porzucenia bezczynności nawet obietnioą 80 witego 
datku. 

Horacy, rad nie rud, wziął trzy czy cztery pa­
kunki w jedną rękę, dwa W drugą i objuczony, jak 
żydowska szkapa. zbiegł po pomoście. Odetchną.ł swo­
bodniej, przekonawszy się, że nikt na niego nie zwrócił 
uwagi; postawił pakunki, dmuchnął w zbolało od 
ciężaru palce i rozejrzał się wokoło. Przed nim jak 

·\)T.M0llllO!d .M o!aTlIsl1'1ld ':lI TUlllllnlp lA 
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Wielki parowiec zrobił jeszcze jeden i drugi 
zwrot-i zatrzymał się na wybrzezu. Zarzucono po­
most-·i tłum oczekujących rzucił się na pokład, spra­
~niony ucałować twarze i uścisnąć dłonie niespokoj­
nie ku przystani zwróconych przyjaciół. 

Śmiano się, rozmawiano; ci i owi płakali, bo 
wśród przybyłych powiewał niejeden żałobny welon. 
Chłopcy okrętowi biegali tu i owdzie, chwytając dro­
bne pakunki; komin parowca wyrzucał ostatnie kłęby 
pary. Dano sygnał, że zaczęto juz oddawanie baga­
rzy i Horacy Frankley zrozumiał, ze i jemu już czas 
było opuścić pokład. 

Dziwna rzecz: teraz, gdy przybył juz na miej-
8ce, nie miał najmniejszej ochoty na ląd wysiadać. 

Nie pragnął przecież pozostać na okręcie, ani też pły­
nąć dalej. Najwspanialszy nawet parowiec jest zawsze 
pospolitem i niepowabnem miejscem pobytu; wspomnie­
nia nnjmilej spędzonych na nim chwil łączą się zaw­
sze z wspomnieniami drobnych, ale nieustannych przy­
krości i nL wygód: niebezpieczne i utrudzające zejścia 
po prostopadłych schodach, wylewanie się nagłe zu­
py z talerza, ciągłe kołysanie się statku, słowem oto­
czenie, w którum Newton nie zdołałby nigdy określić 
prawa cię~k:ości-nie należy do rzeczy zbyt miłych. 
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